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Przyjaźń zrodzona w bojach
utrwala slą

i

w pracy
Zain teresuje  Cię zapewne w iado

mość, że przed w o jną  na U kra in ie  
by ło  ze lek try fikow anych  1311 ko ł
chozów, se tk i s ta c ji maszynowo- 
trek to row ych , na wsiach U kra iny  
p łonę ły se tk i tysięcy iamip e le k try 
cznych, B lisko  3000 e lektrom onte
rów  pracowało w  m łynach, pun
ktach om łotowych, warsztatach 
kołchozowych, w  gospodarstwach 
hodow lanych i p rzy insta lacjach 
irygacy jnych .

W  okresie okupacji n iem ieckie j 
większość e lek tro w n i została znisz
czona a wyposażenia techniczne 
zrabowane i wyw iezione.

Po w ojn ie , p lunę liśm y w garść i 
zabra liśm y się do roboty. Dzień i 
noc pracował nasz przem ysł, aby 
przygotować niezbędne wyposaże
nie. Już dziś pochlubić się możemy 
dwoma tysiącam i w ie jsk ich  e lektro  
w n i c iep lnych i przeszło 600 m a ły 
m i e lek trow n iam i wodnym i. D zięki 
tem u ze lek try fiko w a liśm y  2600 kol 
chozów i p raw ie  500 s ta c ji maszy- 
now o-trak torow ych .

i  tg u **  Radziecki ży je  pod znakiem  odbudowy. Na m ie jscu gruzów  
at® pozostawionych przez h itle row sk iego  najeźdźcę, wznosi się 

nowe gmachy: fa b ry k i, domy m ieszkalne itp .

N ieprzeliczone bogactwa k ry ją  się w  radzieck ie j ziem i. K opaln ie  w ę
gla b iją  z roku  na rok  swoje własne reko rdy wydobycia

*  ¿ 2 Z , z s m  n ie  ty lk o  nie daje 
s*e; Pr rZQ:iZlć m ężczyźnie w  tw ó r-  

ale na n ie jednym  polu  
'koianie Za • 90, zdobywając ogólne 
,e®ję o zdjęciu delegatki na

Podca 'y Najwyższej zapoznają 
potrzJu p rze rw V posiedzenia z 

e°n ym i i m  m ate ria łam i

siebie m un d u r i zabrałem  się do 
codziennej pracy. O jczyzna moja, 
zniszczona i  skrw aw iona  wymaga 
w ys iłkó w  od każdego z nas. P racu
ję  w  daw nym  zawodzie. Jak Ci 
zapewne wiadomo, jestem e le k try 
kiem . M ieszkam obecnie pod K i jo 
wem i b io rę  udz ia ł w  w ie lk ie j ak
c ji e le k try fik a c y jn e j wisi u k ra iń 
skie j. W ierza j m i P rzy jac ie lu , że 
nie is tn ie je  większa radość od te j, 
jaką  obserwować można w idząc re 
zu lta ty  sw o je j pracy, k ie d y  św ia tło  
e lektryczne rozjaśnia tysiące do- 
domów chłopskich, w ie jsk ich  szkół, 
szp ita li, b ib lio tek , tea trów  i  k lu 
bów kołchozowych.

Obecnie budujem y pow iatowe 
e lektrow n ie  wodne o mocy do 100 
k ilow a tów , ja k  rów nież m iędzypo- 
w ia tow e e lektrow n ie , k tó rych  moc 
przewyższa 500 k ilow a tów . S taw ia
m y sobie konkre tne  zadanie, aby 
do końca 1950 roku  moc e lek trow n i 
wodnych U kra in y  wzrosła w  po
rów nan iu  ze stanem przedwojen
nym  26 razy, a liczba ze le k try fik o 
wanych kołchozów dziesięciokro
tnie.

Napisz m i, P rzy jac ie lu , — koń
czył lis t  B orys — czy i  u  Was w 
Polsce ta k  się pracuje. Nas tu  jest 
w łe lu , k tó rz y  razem® W am i wojowa 
li.  Wszyscy się in teresu jem y sw o im i

1*4piłt^pił(łorw wszystkim . Oto zdjęcie, przedstaudające m om ent 
M w ie jsk ich  biblio*«*

w ym iany książek w  jedne j
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Nowe linie navmjiscyfiie

1$'-»
M ichajłow icza  A n tiu k in a  

>&4S pamiętnego dnia 2 maja
to w B e rlin ie . W ie lk ie  by ły

. Cz}ow iek czuł, że h is to rię
V o . U z e  h®usi1:ami- Oce

setą D y W yp iłem  w ów czas z B o ry -  
*®r.tŁitllz ^ 0i n y n i b londasem , s ie r-  
c' r Użbp Jednostk i pa n ce rn e j, za 
hyfcp;P o ls k o - r a d z ie c k i  e j i na po- 

N :emcom.c g
stcy<> ^ysem  zaw arliśm y b ra te r- 

rzyrzek liśm y  sobie pisać 
¿Q "nie> ja  do niego o Polsce, 

Sdijj ? nj e o Zw iązku  Radzieckim , 
b a b ia ł Prawie rok, i  n iem al za- 

iu *  o przyrzeczeniach 
Pie 194gC*:i’ Sdy w  po łow ie  k w ie t
n i  roku  przyszedł p ierw szy 

„  0(1 Borysa.
‘ zyjacielu!

od^ d l p  ® e'ściu m iesięcy jestem  w 
Pisał Borys. Z rzuc iłem  z

d ruham i Polakam i. Pam iętamy 
wspólne marsze i.  boje, wspólne 
trosk i i radości. W  chw ilach  w o l
nych ■ od p racy wspom inam y chę
tn ie , ja k  następowaliśm y razem 
Niem com  na p ię ty , aż doszliśmy do 
B e rlin a  i  przyp ieczętow aliśm y na
szą p rzy jaźń  pod „ko lum ną  zw ycię 
stw a“ .

Wybacz, P rzy jac ie lu , że n ie  p i
szę Ci o m oim  życiu  p ryw atnym , 
bo cóż C i mogę o n im  napisać. Żo
na moja. Nadia, rów nież pracuje, 
Jest ona nauczycielką i poza p ro 
blem am i tyczącym i wychowania 
dziecka, n ie  w idz i św iata Bożego. 
D la  Ciebie, jako  dziennikarza, cie
kaw ym  chyba będzie fak t, że w 
naszym k ra ju  wybudowano ostat
nio 2.000 nowych przedszkoli dla 
150 tysięcy dzieci. N ie zapomniano 
także o dzieciach w ie jsk ich , k tó 
rych m a tk i wczesną wiosną i latem  
większą część dnia spędzają w  po
lu . D la  dzieci tych stworzono w 
tym  roku  specjalne domy, w  k tó 
rych  opiekę znajdzie ponad m ilion  
dwieście tysięcy m ałych obyw ateli. 
N ie  na tym  jednak kończy się opie 
ka. N aw et dzieęi, k tó re  zmuszone 
są przebywać w  szpita lach objęte 
są programem nauczenia. Przy 
łóżkach m łodych pacjentów  insta
lu je  Się specjalne urządzenia, k tó 
re um oż liw ia ją  pisanie i czytanie, 
w  pozycji leżącej.

Cóż, P rzy jac ie lu , m ógłbym  Ci o 
tych  sprawach pisać .w ięcej, a le zo 
staw ię to chyba do następnego lis 
tu. Tymczasem ściskam Ci serdecz 
n ie  d łoń i  pozostaję zawsze w ie r
nym  Tw oim  przyjacie lem  — Borys.

Wśród wielu osobliwości Zw. 
Radzieckiego wymienić trzeba je 
go system wodny. Piękno Wołgi 
czy rzek syberyjskich należy do 
znanych na całym święcie osobli
wości geograficznych, ale mapa 
komunikacyjna dróg rzecznych, 
to już zjawisko potężnej wagi go
spodarczej i rezultat planowych 
wysiłków w ciągu ostatnich 30 
lat.

Nie ma na świecie państwa, 
któreby rozporządzało tak rozwi
niętą siecią dróg wodnych. 110 
tys. km. kw. spławnych rzek ra
dzieckich, to cyfra, której nie o- 
siągają spławne rzeki USA, An
glii, Włoch i Niemiec razem wzię
te. Są to przy tym rzeki, przeważ
nie bardzo długie.

Specjalny Urząd — Minister
stwo Dróg Rzecznych kieruje pra 
cą 29 linii komunikacyjnych. Po
za obsługą ożywionego ruchu pa
sażerskiego, przewożą one rocznie 
dziesiątki milionów ton budulca, 
nafty, węgła, rudy, soli i innych 
towarów. W roku 1940 cyfra o- 
brotu towarowego sięgała 74 m i
lionów ton, tzn. była 2 razy więk
sza niż w okresie przedrewolu
cyjnym.

iliilhidowa «nisirteń
Bilans wojny i na tym odcinku 

wykazał zastraszające cyfry: 8.300 
zatopionych i zniszczonych stat
ków, 230 rozbitych portów rzecz
nych i przystani, 90 uszkodzonych 
fabryk i warsztatów reparacyj- 
nych. Prowadzone od wielu lat gi 
gantyczne roboty techniczne przy 
budowie kanałów Białe Morze 
Bałtyk : Dniepr —- Bug, przy sy
stemie śluz północno-den eckim 
czy Dnieprogesie były z właści
wą Niemcom systematycznością 
niszczenia wysadzane w powie
trze.

Powojenny plan odbudowy wy
magał w pierwszym rzędzie  ̂uru
chomienia Unii komu -'kacyjnyeh. 
Aby więc sprostać zadaniom

Śpiew chóra lny  — to na jm ilsze za jęc ie  dzieci, w ychow yw anych  w  
szkołach i  ochronkach, rozsianych gęstą siecią na całym  ogrom nym  

obszarze ZSRR

W każdej u?si na te ren ie  ZSRR zna jd u je  się punk t op iek i le ka rsk ie j
nad m atką dzieckiem

zwiększonego z powodu koniecz
ności odbudowy zniszczeń, ruchu 
towarowego, należało nie tylko 
odbudować to, co zostało znisz
czone, ale i zbudować linie nawi
gacyjne. To, co zostało zrobione 
w pierwszych dwóch latach „pię
ciolatki“, przedstawia się impo
nująco. Uszkodzone kanały zosta
ły już odremontowane, znaczna 
część zatopionej flotylli —■ wydo
byta. Część odremontowanych 
statków obsługuje już główne 
linie. Poza tym rozpoczęto już na
wet rozbudowę nowych magistra
li wodnych. W kwietniu br. po
wstała nowa linia pasażerska na 
Wołdze. Ogółem w roku bieżą
cym ruch pasażerski na wszyst
kich liniach przewidziany jest na 
54 miliony ludzi, tj. o 6 milionów 
więcej niż przed wojną.

Taniej niż koleją
Porty rzeczne w Stalingradzie, 

Kijowie, Dniepropietrowsku, Le
ningradzie, Mołotowsku, Nowo
sybirsku, Chabarowsku i Rosto
wie nad Donem planowane są 
jako porty węzłowe wielkich ma
gistrali wodnych — „na wyrost“ 
i odbudowywane z myślą o ich 
bliskim i szybkim rozwoju.

Transport rzeczny, ze względu 
na to, że kalkuluje się o wiele 
taniej niż kolejowy, m a ogromne 
znaczenie dla gospodarki naro
dowej szczególnie w okresie od
budowy powojennej. Np. trans
port budulca znad K a m y  do Za
głębia Donieckiego jest 3 i pół, a 
dostawa nafty z Baku Wołgą do 
Moskwy — 2 i pół razy tańszy od 
transportu kolejowego.

Dla przyspieszenia tempa trans 
portu, bardzo ważnym proble
mem jest transport tzw. ciągły, 
statkami nie zatrzymującymi się 
po drodze. Odbywa się to w ten 
sposób, że karawana statków, 
wiozących np. budulec ozy naftę, 
odbywa swą drogę 1.500 — 2.090 
km bez zatrzymywania się w

przybrzeżnych portach, a w pa
liwo i żywność zaopatrują ją spe
cjalne statki w drodze.

Ten sposób transportu, jak 
również system barek, ciągnio
nych przez parostatki (niektóre 
holowały barki towarowe o obję
tości do 25 tys. m. sześć.), został 
już wypróbowany i dał pomyśl
ne wyniki. Umożliwił on dostar
czenie olbrzymich ilości budulca 
do odbudowujących się głównych 
ośrodków przemysłowych.

Oddzielnym działem transportu 
jest żegluga przybrzeżna w rejo
nie Moskwy, Leningradu czy K i
jowa. Szczególnie licznych amato
rów mają luksusowe statki ko
munikacyjno-spacerowe, kursu
jące po Kanale Moskiewskim. W 
roku bieżącym oblicza się liczbę 
pasażerów na tych statkach na 
blisko 4 miliony.

Joanna Z aw adow ska .

i  gron omia radziecka stoi na w y 
sokim  poziomie. Oto wspaniała  
pszenica, k tó rą  zrodziła  żyzna zie

m ia U k ra in y  
Wszystkie zdjęda- 
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.Przegląd komunikacyjny“, mie 
lięcznik wydawany przez Mini
sterstwo Komunikacji, zamieścił 
w jednym ze swych ostatnich nu
merów sensacyjny wprost artykuł 
inż. A. Kręglewskiego, zawierają, 
cy szkicowy projekt gazyfikacji 
Polski dla celów komunikacji i 
motoryzacji. Artykuł ten zawiera 
szereg „bomb“, które w pełni za
sługują na bliższe zapoznanie się 
z poruszonym problemem.

Dzisiejszy parowóz jest już ana
chronizmem, zużywa bowiem na 
jedną konio-godzinę przeciętnie 
10.000 kalorii, tj. około 1,5 kg naj
cenniejszego i grubego węgla. 
(Ogółem parowozy PKP rozwija
ją rocznie ca 4 miliardy konio- 
godzin w stosunku do 6 miliardów 
godzin całej energetyki). Dlatego 
też ZSRR, Stany Zjednoczone 1 
inne państwa przemysłowe prze
chodzą obecnie na budowę Die- 
slowozów i  elektrowozów.

W Polsce silnik Diesla można 
zastąpić silnikiem gazowym. Au
tor omawianego artykułu przygo
tował projekt silnika i gazowozu, 
o Tocy 4.000 kM, który zużywa 
jedynie 2.100 kalorii w stosunku 
do 10.000 kalorii parowozu na ko- 
nio.godzinę. Jako gaz napędny 
wchodzi tu w grę gaz świetlny, 
a przede wszystkim gaz koksowy. 
Gazu ziemnego, który jest jeszcze 
lepszy, nie mamy za dużo i ten 
autor rezerwuje jako cenny su-

Parowóz jest już przeżytkiem
Gazyfikacfa kraju da nieobliczalne wprost korzyć8ro w ie c  d la  p rz e m y s łu  chem icz

nego.
W związku z tym należałoby 

pokryć cały kraj siecią gazocią
gów na gaz koksowy. Dla celów 
napędu gazowozów wystarczyłoby 
2,2 miliarda nv‘ gazu koksowego. 
W ten sposób 6,5 mil. ton grube
go węgla-parowozowego (bo tyle 
wynosi przewidziane zużycie w r. 
1955) zastąpilibyśmy 6,9 tonami 
miałkiego węgla koksującego, uzy 
skując przy tym 4,15 mli. ton kok
su, około 350.000 ton smoły i po
ważne ilości benzolu i innych wę- 
glopochodnych. W artość  ko ksu

i  ubocznych  p ro d u k tó w  p o k ry w a  
n o rm a ln ie  w a rto ść  su row ców , ro 
bo c izn y  i  in n y c h  s k ła d n ik ó w  kosz 
tó w  p ro d u k c ji.  Gaz sam, ja k o  ta 
k i,  ta k  samo ja k  w  gazow n iach , 
b y łb y  p ro d u k te m  ubocznym , d a r
m ow ym .

W  koszcie gazu m ie jsk ie g o  n a j
w iększą  ro lę  o d g ry w a  u trz y m a n ie  
i  a m o rtyza c ja  ru ro c ią g ó w . B y  
koszt ru ro c ią g ó w  zm nie jszyć, n a 
leży go roz łożyć  także  na m oto 
ryzac ję , na p a liw o  d la  c ięża ró 

w e k  i  au tobusów . T a k  samo ja k  
p rz y  lo k o m o ty w a c h  gazow ych, pa
liw o  to  b y ło b y  w ła ś c iw ie  znow u 
bezp ła tne .

Milianiawe sszczędnaści
P ro d u k c ja  ben zyny  syn te tyczne j 

ko sz tu je  —  zdan iem  a u to ra  —  
z b y t dużo, gdyż na w y tw o rz e n ie  
1 kg  p a liw a  p łyn n e go , po trzeba  
2,7 m s gazu koksow ego, a w ię c  
35.900 k a lo r i i ,  zam iast 12.100. —

Świerszcz -  romantyczny owad
K tóż z nas przechadzając się w  

le tn i w ieczór nie słyszał śpiewa
n ia  św ierszczyków polnych?... W śród 
łą k  kw itnących , wśród zbóż, jakżeż 
często rozlega się wspaniała kapelo 
tych  m uzyków  Bożych. Ma ona 
dz iw ny urok, szczególnie dla ludzi 
m iasto, rozgorączkowanych tem
pem życia w ie lkom ie jsk iego. Ta gra 
przynosi dziwne uko jen ie  i senty
m enta lne re fleks je . M im o w o ii m yśl 
nasza z dz iw nym  rozrzew nieniem  
stwarza p iękną w iz ję . W idzim y 
przed oczyma story, zaciszny dom 
na wsi, — dom w  k tó ry m  trzeszczy

U zn a n ie  p rzychod zi czasem  z a  późno

Niedole
wynalazców

U ta r ło  się p rze ko n a n ie , że w y 
n a la zcy  na leżą  do k a te g o r ii lu d z i 
szczęś liw ych , obsypanych  z ło tem  
i cieszących się s ław ą . H is to r ia  
te c h n ik i poucza nas je d n a k , że 
lu d z ie , k tó rz y  o d e g ra li w y b itn ą  
ro lę  w  now oczesnym  postęp ie , n ie  
m ie li ż yc ia  us łanego róża m i. C i 
n a p ra w d ę  w ie lc y  w y n a la z c y  b o 
r y k a l i  s ię p rze w a żn ie  w  ż y c iu  z 
c ię ż k im i p rz e c iw n o ś c ia m i losu  i  
m ie w a li w  c ią g u  d łu g ic h  la t  w y 
tężone j p ra c y  ba rdzo  n ie lic zn e  
c h w ile  rad o śc i i  zadow o len ia .

W ys ta rc z y  tu  p rzyp o m n ie ć  losy  
Jerzego S tephensona, tw ó rc y  m a 
szyny  p a ro w e j, k tó ry  p rz e ż y ł w ie 
le  c ię żk ich  c h w il w  z w ią z k u  ze 
s w y m  w y n a la z k ie m . U p ó r n a jw y ż  
szych w ła d z  a n g ie ls k ic h  p rz y  ro z 
w ią z y w a n iu  jego  p ro je k tó w , p rz y 
sp o rz y ł m u  n a jw ię c e j go ryczy . W y  
na lazca  s ta tk u  parow ego , R o b e rt 
F u lto n , w trą c o n y  zosta ł do w ię 
z ie n ia  w  c h w il i ,  gdy w y n a la z e k  
jego  d o p ro w a d zo n y  b y ł ju ż  do 
końca. Z  o k ie n  w ię z ie n ia  p a trz y ł 
na  sw o je  dz ie ło , b e zs iln y  i  bez
radny.

Losy  F il ip a  G ira rd a , k tó ry  s tw o  
r z y ł p rz e m y s ł te k s ty ln y  w  A n g li i ,  
F ra n c ji i  Po lsce (z a k ła d y  p rzę 
dza ln icze  w  Ż y ra rd o w ie  pod  W a r
szaw ą) są n a m  znane z lic z n y c h  
b roszu r, k tó re  swego czasu b y ły  
p u b lik o w a n e . W y n a la z k i, k tó re  
G ira rd  z o s ta w ił i  k tó re  zn a la z ły  
p ra k ty c z n e  zastosow an ie , m og ły  
s ta rczyć  na  w zbogacen ie  w ie lu  r o 
dz in , tym czasem  G ira rd  doczekał 
się p ó źn e j s ta ro śc i z ta k  s k ro m 
n y m i ś ro d k a m i do życ ia , że le d w ie  
m o g ły  m u  s ta rczyć  n a  n iezbędne  
p o trze b y . T o  samo da się p o w ie 
dzieć o tw ó rc y  m aszyn y  do szycia  
E lia szu  H ove , i  w ie lu , w ie lu  in 
n y c h  w yn a lazcach .

O pin ia  współczesnych  
w ielkości

G d y  F ra n cu z  Q u in q u e t w y m y ś 
l i ł  n o w y , b o d a j ra c jo n a ln y  system  
o ś w ie tla n ia  (s tąd  w y ra że n ie  
„p rz y  ś w ie tle  k in k ie tó w " ) ,  — p o d 
noszono g w a łto w n e  p ro te s ty . F e 
l ic ja  G e n lis  z n a k o m ita  p is a rk a  
f ra n c u s k a  z końca  X V I I I  w . p is a 
ła  w ów czas: „O d k ą d  w p ro w a d z o 
na m odę la m p  do o ś w ie tla n ia , w i 
d z im y  m ło d y c h  ' lu d z i, noszących  
szkła. D o b ry m  w z ro k ie m  cieszą 
się ty lk o  s ta rzy , k tó rz y  za ch o w a li 
d a w n y  d o b ry  ob ycza j c z y ta n ia  i 
ń s a n ia  p rz y  o s ło n ię tych  ka g a n -  
fC/ir-h".

U? n ie d łu g i czas po tem  zastoso
wane zosta ło  gazowe o św ie tle n ie . 
'C aro l N o d ie r, p isa rz , cz łonek  A -
k a d e m ii F ra n c u s k ie j n ie  u m ia ł 
znaleźć s łó w  dos ta teczn ie  p o tę p ia 
ją c y c h  te n  n o w y  w y n a la z e k : „J e 
że li d rze w a  pou sycha ją , je ż e li o- 
b ra zy  stracą swój k o lo ry t  i  p o 
c ie m n ie ją , je ż e li lu d z ie  z czasem  
się w yduszą . — je d y n y m  w in o 
w a jc ą  będzie gaz"

A  gdy gaz zosta ł z k o le i z d e tro 
n iz o w a n y  i za s tą p ion y  ś w ia tłe m  
e le k try c z n y m , tw ie rd z o n o , że e- 
le k tryczn o ść  je s t n a jg o rs z y m  ze 
ź ró d e ł o ś w ie tle n ia . „P a ry ż  n ie  za 
a d o p tu je  tego ś w ia t ła  tru p ie g o , na  
dającego się ra cze j do ilu m in o w a 
n ia  c m e n ta rz y ". D ziś  s to lic a  F ra n 
c j i ,  zw ana  „m ia s te m -ś w ie c z n i-  
k ie m ‘, to n ie  w  p o w o d z i ś w ia tła  
e le k trycznego .

Podobnego p rz y ję c ia  d o zn a ły  ko  
le je  że lazne. A d o lf  T h ie rs , m ąż  
s ta n u  i  h is to ry k  fra n c u s k i,  p io ru 
n o w a ł z m ó w n ic y : „ je s t  tó  cacko  
d ob re  d la  zabaw y p a ry ż a n " . W  70 
la t  po jego  ś m ie rc i (1877) sieć l i 
n i i  k o le i że laznych  opasuje  syste 
m em  a r te r i i  c a ły  g lob z ie rńsk i.

Męczeństwo dla  
przyszłych pokoleń
W ró ć m y  je d n a k  do naszych  w y 

na lazców . Sauvage, k tó ry  obok  
Ressla uch o dz i za w yn a la zcę  ś ru 
b y  o k rę to w e j: z m a r ł w  s z p ita lu  
d la  o b łą ka nych . F il ip a  Łebon , k tó  
re m u  zaw dz ięczam y w y n a le z ie n ie  
gazu św ie tln e g o  i  sposób zastoso
w a n ia  go do o św ie tla n ia , z a m o r
dow ano  na  P o lach  E liz e js k ic h  w  
P a ryżu . M ic h a ł S e rve t, o d k ry w c a  
sys tem u  c y r k u la c j i  k r w i,  spa lony  
zos ta ł żyw ce m  na stosie w  G ene
w ie . Vesaliu.s A n d rz e j, tw ó rc a  n o 
w oczesne j a n a to m ii p o ró w n a w 
cze j, zosta ł skazany na  śm ie rć , u -  
ła s k a w io n y  u m a r ł je d n a k  z g łodu . 
Józe f J a c ą u a rt (1752— 1834), w y 
na lazca  w a rs z ta tu  tk a c k ie g o  zo
s ta ł d o tk l iw ie  p o b ity  p rzez  tka czy  
l io ń s k ic h , k tó rz y  go c h c ie li u to p ić  
w  R odan ie . H o ra c y  W e lls , o d k ry w  
ca e te ru , d z ię k i k tó re m u  c h ir u r 
dzy  m ogą dziś  ope row ać bez b ó lu  
z m a r ł śm ie rc ią  sam obó jczą  z de
sp e ra c ji.

N ie  m ożna  je d n a k  zaprzeczyć, 
że b y l i  także  w y n a la z c y , k tó rz y  u -  
s iln ą  p racą , w ie lk im i zdo ln o śc ia 
m i i  w ro d z o n y m  zm ys łem  h a n d lo -  
w y m  p o t r a f i l i  w y k o rz y s ta ć  s y tu a 
c ję  i  z d o b y li w ie lk i  m a ją te k . Do  
ty c h  n a le ża ł w yn a la zca  d y n a m itu ,  
A lf r e d  N obe l, k tó ry  d z ię k i zasto 
so w a n iu  tego ś rod ka  w y b u c h o w e 
go na  w ie lk ą  ska lę  w  g ó rn ic tw ie  
a n a s tępn ie  do ce ló io  w o je n n y c h , 
d o ro b ił się o lb rzym ie g o  m a ją tk u  
Z d o b y ty  m a ją te k  użył. N o b e l na  
sz la ch e tny  cel, s tw a rz a ją c  w ie 
czys ty  fu n d u s z  odnaczeń d la  n a j
w y b itn ie js z y c h  dz ia ła czy  w e  w szy  
s tk ic h  dz ied z in a ch  n a u k i i  s z tu k i.

E d ison , F o rd , M a rc o n i i  u .n i n a 
leżą też do g ru p y  ty c h  szczęśli
w y c h , k tó ry m  n ie  b ra k  był.y ś ro d 
k ó w  m a te r ia ln y c h  do da lsze j p ra 
cy  na  p o lu  n a u k o w y m .

Zaszczytne  im ię  w y n a la z c y  m o 
że sobie dz iś  zdobyć  ty lk o  ten, k to  
p rócz  w ro d z o n y c h  zdo lnośc i p o 
siada w ie lk ą  w iedzę , n ie w y c z e r
p aną  energ ię  i s iln ą  w o lę .
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podłoga, sk rzyp ią  d rzw i i  w  senne 
w ieczory zim owe usypia nas mono
tonne brzęczenie... świerszcza za
piecem.

Ten „św iersncz za kom inem “  jest 
symbolem ja k ie jś  ciszy, dz iw ne j 
błogości i nieteraźniejs®ości, o k tó 
rych się m yśli zawsze z rozrzew 
nieniem. I  dlatego też świerszcza 
śm iało nazwać możemy owadem 
rom antycznym .

Każdy z na® n ie w ą tp liw ie  słyszał 
grę tych  n iezw yk łych  m uzyków, 
n ie  każdy jednak w ie, ja k  one w y
glądają.

Czarny, po łysku jący, o czworoką
tne j g łow ie  i  s iln ych  nóżkach, 
świerszcz po lny jest jednym  z n a j
bardzie j ro  np o wszech n i on y ch owa
dów Europy Środkowej. Spotyka 
a!ę go na w szystkich  słonecznych 
łąk&ch i  piaszczystych gruntach. Na 
w iosnę świerszcz urządza sobie 
m ieszkanie, w ygrzebując pracow i
cie całe ko ry ta rze  w  piadku, w  
m ie jscu słonecznym, gdzie spędza 
dżdżyste d n i i gdzie przychodzi na 
św ia t jego potom stwo. K o ry ta rz y k i 
te  idą n a jp ie rw  poziomo pod po
w ie rzchn ią  ziem i, po czym opusz
czają się p ionowo w  głąb. Ś w ie r
szcze zam ieszkują je  rodzinam i.

Walka o mieszkanie...
Czasem jednak len iw e  owady nie 

m ają  ochoty budować sobie nowe
go gniazda rodzinnego i p rzycho
dzą do gotowych, już  zamieszka
łych, w yrzucając stam tąd ich  p ra 
w o w itych  w łaścic ie li, k tó rzy  zdo
b y li je  'własną pracą. N ie  idzie to  
jednak te k  ła tw o. W łaścic ie l gniaz
da zezwyczać stawna in tru zo w i za
c ię ty  opór. Rozpoczyna się w ięc 
bój, k tó ry  w  m ia rę  przeciągającej 
się w a lk i s ta je  się coraz bardzie j 
zażarty. W te j woale n ie  rom an
tyczne j wailce zacięte owady b iją  
się do ostateczności, aż jeden z  n ich  
padnie trupem .

N ie  kon iec jednak na tym . Z w y
cięski świerszcz, po c h w ili odpo
czynku, ponow nie  zabiera się do 
swego p rzeciw nika  i ty iń  razem go 
pożera. Po skończonej uczcie tr iu m  
fa to r i  zdobywca m ieszkania lekko 
podnosi w  górę sw ó j korpus i roz
poczyna nucić  m iłosną serenadę...

.. .i małżeństwo 
z ukochaną

Zdobycie m ieszkania jest ty lk o  
p ie rw szym  k ro k ie m  w  zabiegach 
m iłosnych świerszcze, — m uzyka 
zaś je s t.ich  dalszym ciągiem. Z n o r 
k i podziemnej w ystaw ia  świerszcz 
swą czarną g łów kę i  rozpoczyna 
śpiew na cześć sw ej ukochanej, k tó  
ra k rąży  w  pobliżu. W sparty s iln ie  
na ty ln y c h  łapkach, trze  szybko 
d ług ie  swe wąsy jeden o d rug i i 
coraz goręcej w abi swą najdroższą.

Samiczka słysząc dźw ięki serena
dy, »a pomocą organów słuchu, 
umieszczonych na ty ln ych  łapkach, 
— pow o li zbliża się do św ierszcra- 
męża. P rzysta je  przed n im , chw ilę  
Się zastanawia, jakby  rozważając, 
czy w yb ran y  god iien  jest j.ej wdzię 
ków. po czym zbliż® się i  uderza 
go sw ym i wąsikam i. Jest to  już do 
wodem, że się zgadza na wnpólne 
pożycie. M ałżeństwo zostało w* ten 
sposób zaw arte  i samiczka przenosi 
się do gniazdka, przygotowanego 
je j przez małżonka.

Niewierny małżonek
Po u p ływ ie  ośm iu dn i samiczka 

składa około trzydz ies tu  ja jek , Od 
te j c h w ili jednak świerszcz-samiec 
przestaje się już interesować swą 
m ałżonką. Znów  w ystaw ia  « n o rk i 
swą czarną główkę, znów nam ię
tn ie  nuc i swą serenadę, a le Już na 
cześć... inne j sam iczki. A  tym cza
sem...

Ze złożonych przez samiczkę ja -  
ieozefc, w  ciągu dwóch tygodni, w y 
k lu w a ją  się poczw ark i, k tó re  za
czynają pożerać korzonk i tra w  i ży 
w ią  się n im i aż do jesien i. Z im ę 
przebyw ają  w  u k ry c iu  pod ziem ią, 
a lbo pod kam yczkiem  i dopiero na 
wiosnę, ju ż  ja ko  prawdziw e, doro
słe świerszcze rozpoczynają życie, 
tok ich  rodzice.

Oszczędność za ty m  p rz y  napę
dzie s iln ik a  gazem w y n o s i 23.800 
k a lo r i i.

K o rz y ś c i g a z y f ik a c ji b y ły b y  n a 
stępu jące :

1) Zaoszczędzone 6,5 mil. ton 
grubego węgla można dodatkowo 
wyeksportować, co przyniesie ok. 
52 mil. dolarów dewiz. Zmniej
szył by się .również import ben
zyny o pół miliona ton, co dałoby 
znowu około 18 mil. dolarów 
oszczędności.

2) Użycie 3.100 kalorii zamiast 
10.900 kalorii na konio-godzinę 
oraz użycie tańszego gazu od ben
zyny syntetycznej do napędu, da 
oszczędności, w przeliczeniu na 
węgiel, około 6,5 mil. ton, czyli 
138 mil. złotych wartości przed
wojennej, licząc tonę węgla, łącz
nie z transportem po 20 zł.

3) Uzyska się około 500,000 ton 
smoły, której najcięższe frakcje 
znajdą zastosowanie przy budo
wie dróg i wzmożeniu jąrodukcji 
brykietów* węglowych. Reszta smo 
ly stanowić będzie podstawę dia 
rozwoju przemysłu organicznego. 
Benzol oraz spirytus i niewielkie 
ilości paliwa płynnego, syntetycz
nego, wraz z produkcją własnej 
benzyny z polskiej ropy wystar
czą do zaspokojenia potrzeb sa
mochodów osobowych i trakto
rów. W ten sposób uniezależnili
byśmy się zupełnie od Importu 
benzyny.

4) Wsimotona produkcja kolom 
może — przez centralne ogrzewa
nia —- zastąpić wielkie ilości nie
racjonalnie spalanego węgla opa
lowego, a wzmożona produkcja 
brykietów, umożliwi dalsze, ra
cjonalne zużytkowanie miału.

Niezbędne inwestycje
Z achodz i te ra z  p y ta n ie , ja k ie  

in w e s ty c je  b y ły b y  n iezbędne  do 
p rze p ro w a d zen ia  tego p la n u  i  ja 
k im  kosztem ?

Już obecn ie  p ro d u k c ja  gazu w  
k o k so w n ia ch  w ys ta rcza  na p o 
k ry c ie  za p ro je k to w a n y c h  po trze b  
k o le jn ic tw a  i  m o to ry z a c ji.  Autor

nie w Szczecinie, Gdyni
each Warszawy. K o tło w n ie ^ ^

z e w e n tu a ln ą  dom ieszką «N je
• 1 -  rt-yyw®

ża łoby opa lać m ia łe m  w5 ^ ° ^ i U

koksow ego. P iece m a rte n 0 ^  
w in n o  się p rze s ta w ić  na Sa p 0 
n e ra tó ro w y  a n ie  k o k s o w y - ^ ,  
w y tw a rz a n ia  gazu genera ł*0

'a d a ^

rzam a gazu . c(>
go n ie  po trzeba  w ę g la  koksu j ^  
go, k tó re g o  zresztą Posl® n;u 
og ran iczoną  ilość. P rzy
g e n e ra to ró w  w ę g le m  o trzy  .¡u!d? 
m y  ta k  sam o cenne Pr ° n 
uboczne, ja k  sm ołę i  inne  w  •» 
pochodne, zaś p rz y  pędzeniu  
szym i g a tu n k a m i k o ksu  znal * A 
m y  z b y t na te n  g a tun e k  ?a ,0- 
z k tó ry m  p rz y  zw iększone j ** 
d u k c ji k o ksu  będzie k łopo t- ^

Najtrudniejszą do ro z w o ł*  f0 .
byłaby sprawa rurociągów-
trzeb a  b y  ic h  b y ło  oko ło  
k m  w  ró żn ych  w y m ia ra c h . y ^ gCjl 
w i t y  koszt ru ro c ią g ó w  i i« 5 ' ,  
do przetłaczania w y n ió s łb y  ® 
mil. złotych przedwojennych- u

K osz t c ię ż a ró w k i czy aU-_. cd 
b y łb y  o ko ło  10 p roc. drożsw ^  
p o ja zd u  z napędem  benzyn 0 ■ gj 
zaś gazow y droższy o i a k ‘ s T® 
proc. O d p a d łb y  je d n a k  cz® po 
czyszczenie k o t łó w , ro z p a l®0 
b ie ra n ie  w o d y  i  w ęg la . Na n ^ j i  
n ie n ie  te n d ra  gazem  na 3° 

lindt-km, potrzeba około 2 mi-_
7.0wozy są więc stale got0?', 

dlatego wystarczył®?;
• - -  l i

■ j
sowozów pociągowych. 500 *'

ru c h u  1 d la te go  w ys ta rczy*»  u  
mniejsza liczba. Zamiast 5.W" f t - 
rowosów, wystarczyłoby 
sowozów pociągowych. 500 
wozów* przetokowych i 300 
dów wagonów motorowych* fji 
PKP zamawia około 200 u® "ps* 
parowozów, Wymiana Pr * ,  v «¡e 
rowozów na gazowozy dał*" 
przeprowadzić bezboleśnie 
gu 10 lat. Szybkość 
w s z y s tk ic h  poc ią g ów  wZr °  go 
co n a jm n ie j o 50 p roc. Da'-sZ ¡aft, 
rzyśc i, ja k  oddym n ien ie^  1 g<y 
n ie  d a je  się ju ż  p rze liczyć  n 

tó w k <i- wS
P ro je k t  te n  w y g lą d a  ze

m ie r  zachęcająco. D la te g o  bpe.1 
le ża ło b y  go poddać g ru n t y *  
d y s k u s ji i  da lszem u szczego -

radzi wybudować nowe koksow-1 m u  rozp ra co w a n iu .
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Technika opanowała kamienie szlachetne
Używanie kamieni szlachetnych 

dla celów zdobniczych stosowane 
było ładne kilkadziesiąt wieków 
wstecz. W wiekach nowożytnych 
wraz z rozwojem przemysłu za
znaczyło się zapotrzebowanie ka
mieni szlachetnych również i dla 
celów technicznych. Wymienić tu 
należy rubiny łożyskowe w* ze
garkach. Decydującym czynni
kiem wykorzystania tych kamie
ni jest ich znakomita twardość.

Niestety, kamieni szlachetnych 
nigdy nie było za dużo. Alchemi
cy średniowieczni nie szczędzili 
pracy' i trudów, aby wyrwać ta
jemnicę przyrodzie i stworzyć no
we kamienie drogą syntezy, za
biegi ich jednak były bezskutecz
ne, gdyż nie znano wtedy jeszcze 
dokładnych składów chemicznych 
minerałów. Znaleźli wprawdzie 
namiastki, piękne w barwie i od- 
błysku, brakowało im jednak naj
ważniejszej cechy kamienia szla
chetnego — twardości, gdyż by
ły tylko zwykłym, zabarwionym 
szkłem.

Twardość minerałów mierzymy 
w skaii Mohsa. Diament posiada 
w tej skali stopień 10, rubin i sza
fir — 9, topaz — 8, kwarzec (czy
sty piasek) — 7, szkło — 6 — 5, 
Znajdujące się w handlu tanie 
imitacje są barwnym, szlifowa
nym szkłem. Namiastki te, choć 
piękne w* barwie i odbłysku, ma
towieją przy noszeniu.

le same kolory

& a n d h a ± e  z ni/lofiii
O d p o w ie d n ie  zabandażow an ie  ra n y  — tw ie rd z i w ie lu  le k a 

rz y  — to ju ż  p o ło w a  k u ra c ji .  S p ra w a  w y n a le z ie n ia  zupe łn ie  
zadaw a la jącego  m a te r ia łu  o p a tru n ko w e g o  n ie  je s t je d n a k  do 
tychczas rozw iązana . W y d a je  się, że dop ie ro  bandaże rob io n e  
z n y lo n u , sp e łn ią  c a łk o w ic ie  sw o je  zadanie .

D o b ry  bandaż m u s i m ieć  d w ie  cechy  — nie przepuszczać  
z ze w n ą trz  do ra n y  b a k te r ii,  z n a jd u ją c y c h  się w  p o w ie trz u  
a zarazem  przepuszczać p a rę  w odną , k tó ra  u la tn ia  się z c ia ła . 
U d o w o d n ion o  b o w ie m , że n a w e t w te d y , gd y  ra n a  je s t u t rz y 
m ana  bezw zg lędn ie  czysto i  do ś rod ka  n ie  m ogą dostać się ża
dne b a k te r ie , go i się bardzo  ciężko, je ż e li skó ra  n ie  może  
sw obodn ie  oddychać.

N y lo n , ja k  w s k a z u ją  do tychczasow e badan ia , sp e łn ia  je d n o  
i  d ru g ie  w ym a g a n ie . N ie  je s t to  tk a n in a , ja k ie j  u ż y w a  się do 
w y ro b u  su k ie n , a le  p rzezro czys ty , je d n o lity  m a te r ia ł,  pod ob n y  
racze j do ce lu lo id u . M a  to  jeszcze je d n ą  d o d a tn ią  s tron ę  — 
w p ro s t p rzez  bandaż m ożna zobaczyć, ja k  w y g lą d a  rana . N ie  
zachodz i p o trze b a  zd e jm o w a n ia  o p a tru n k u , co ta k  często w ła 
śnie je s t p o w odem  zab ru d ze n ia  się  i  n a s tępn ie  ro p ie n ia  ra n y .

B an d a ży  n y lo n o w y c h  u żyw a  się do tychczas ty lk o  w  fo rm ie  
p la s tra , k tó ry  n a  brzegach p o w le czo n y  je s t s p e c ja ln y m  k le 
je m . D z ię k i te m u  p rzy leg a  ściś le  do c ia ła , n ie  p rzepuszcza jąc  
do ś ro d ka  b a k te r ii.  B ad a n ia  na d  ty m  w y n a la z k ie m  są p ro w a 
dzone d a le j, (k ip .)

Przyczyną matowienia różnych 
„rubinów“, „szmaragdów“ i „sza
firów“ jest zbyt niska twardość 
szklą. Taki „kamień", a raczej 
szkiełko ulega szybko działaniom 
piasku i pyłu mineralnego. Drob
ny piasek znajduje się bowiem 
wszędzie, przylepia się do naszych 
rąk, ubioru i rysuje powierzchnię, 
jest detektywem, odkrywającym 
mistyfikacje.

Syntetyczne kamienie szlachet
ne posiadają ten sam skład che
miczny, twardość, barwę, współ
czynnik załamania światła co 
szlachetne kamienie naturalne. 
Jedyną różnicą jest to, że natu
ralny kamień jest kopalny, a syn
tetyczny uzyskany przez chemika 
przy pomocy syntezy.

Rubin i szafir składają się głów 
nie z krystalicznego tlenku glinu, 
tzw. korundu. Substancją, bar
wiącą korund na czerwono (ru
bin) jest tlenek chromu, a na nie
biesko (szafir) — nikła zawartość 
tlenku żelaza i tytanu. Zmienia
jąc stosunek procentowy substan
cji barwiących, uzyskuje się ru 
biny od barwy różowej do krw i- 
sto-czerwonej, a szafiry od deli
katnego błękitu do ciemnego gra
natu. Korund chemicznie czysty 
jest bezbarwny i nazywa się leu- 
koszafirem. Poza tym istnieją je 
szcze szafiry żółte i żólto-ztotawe.

Inną grupą kamieni szlachet
nych są akwamaryny i szpinele, 
otrzymywane również na drodze 
syntetycznej. Szpinele są połą
czeniami korundu z tlenkami in
nych dwuwartościowych metali, 
np. z tlenkiem berylu lub wana 
du. Aleksandryt ma tę właści
wość, że w dzień wykazuje bar
wę fioletowo-zieloną, a przy świę 
tle sztucznym — czerwoną. Akwa

oie„ r
maryn, o barwie blado- f i e' 
skiej do blado zielonej. í0’ * P® 
mianem gllnowo-berylows'».* 
tej grupy należy kosztoWińf p '  
dzo pożądany szmaragd. 
mień jest również krzeł7atk'e , 
glinowo-berylowym, z “° gi«®*, 
0,3 proc. tlenku chrom«- 1 
ragd jest, poza diamente * gyji' 
wartościowszym kamień»®« 
tetyczne szmaragdy noszą 
igmeraldów.

Syntetyczne kamienie s*1®? pi®, 
są, pomimo drogich «®et. .7e 
dukcyjnyeh, znacznie *» n9tUril', 
naturalnych. Aby handel « octif» 
nych kamieni szlachetny®“ f íuc®¡ 
nić przed stratami, u»«1*6,- 
nych na rynek światowy* H* 
syntetycznych, szczegół« } = go1 
ragdów, jest poddana sc „igob,*c 
troli a czasem nawet c 
ograniczana.

Trochę o fabrykacji
«VI>«C Iti®Jak otrzymuje się „0ru 

kamienie szlachetne WP ig (®w- 
(rubin, szafir) lub szP* łVyj*c„|, 
ksandryt)? Surowcem tlf® f 
wym są chemicznie ęzy jes*®%• 
Dla rubinu bierze »J g# c*V  
korundu (97,5 proc.) 1 * „je 
mu (2,5 proc.). P osk łak * Klj(r 
szane proszki sypie o
sydry, w płomień im*» ń 
ro - tlenowego. pl<̂ e j 2® f# 1 
siąga temperaturę poWł* topl|b l(jf 
Ponieważ temperatur® n»s tó* 
korundu wynosi 2050 prO**iei)i* 
stopienie mieszanin^
Kropelki już płyn»c®"„ioW L/ł* ' 
padają na podłoże * J 
go materiału, tw o rzą c  _* pr»® <}»', 
cę. Szybkość dozowam t®*, 
do piomienia musi 
brana, aby kropelk®!• ln el 
z podłożem, w svve.J.„»j 
już skrzepła a w g° j,y U® 
była jeszcze płynną- i»°® ij)® ,< 
jąca po niej .krop„,y»r»a 
jeszcze złączyć * po0sób 
Uzyskuje się w ten ^
o wadze 50 g.

Synteza szmaragd^siłRjpW, 
innych metod pracJ*- „o M L c  ł  
dukcji opiera się » ,y J® ’ 
ciu tajemnic przyr ^ e

(Dokończenie n*
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m’*nê ° °d  dnia, 
tym raZ nstetni p rzebyw a ł w 
pre„ mie* cie- Później znalazł lepszą 
jes?„ \ na tnnsj l in i i  żeglugowej, e 
aannif • Później przestał p isywać,
m ó J T ‘ la ł 0 porc ie  1 -  o n ie i-  A
nie zeWsze — przysięgał — że 

U pom ni n igdy.
k a n a ś c ie  lat...

. Pogrążony w  myśleeh, k ie - 
Sil'  bezw iedn ie  do dzie ln icy, 

Hlj. w zasisznym zau łku  m ałe j 
'wie znajdowała się niegdyś ka- 
pltv,e/ 1™ j ei ojca. znana z w yśm ie- 

w yrobów  cukiern iczych.

n (^ ,dział w  te j c h w ili w  w yobreż- 
nieiwnętrze kaw ia renk i z ne jd ro b - 
j«sr „ ym i szczegółami. Pam ięta: 
pu iiy’ skrom ny lo ka lik , a w  n im  
ro -y ,.° ifągłych s to likó w  i m in ia tu - 
¡nj ‘ nnfet; pod w ysok im i klosza- 
kom; .ert y  zawsze świeżych, zina- 
źo W 1 ciastek; na s to likach  du- 
ckai*Ę, yc łl kw ia tów . Jeanette ko -

ką^nu * kaw e- najlepsza kawę, ja -  
ero-n W życ iu - W ia c ie  je j s iln y  
cy. 2w abił §° tu  kiedyś z u l i-  
&zy './0Wczas to u jrz a ł po raz p ie rw
dzv .f?v ,ette’ k rz ąte jącą się pom ię- 

y etolilcami.

zorne^^ J5y* sta^ 'm gościem niepo- 
chm ow» 0k* ‘u ' I le k ro ć  jego s ia tek 
kaw- e ł w  A n tw e rp ii, śpieszył do
nett« rw r i’ by z<>be''zyć — ją. Jea-
g0 b' " ‘ óócamie i ona oczekiwał« 
Włą i kiedy w chodził, radość tryo - 
nśm ie^e^1<>c,u 1 w i,®ła  g0 c iep łym

b ie ^ t?6 n® n io n u , p rzyrzeka ł so- 
Prswri e.ra2, że Powie dziewczynie 
só\i, knck« ją . W ie le odbył re j
się A n tw e rp ii, zan im  odważył
nie. Jaenette sw oje  uezu-

n i j tę ^ ^ o fą h c e  n ie  by ło  wówczas 
dąu* Celowo w y b ra ł taką  porę
Jęło' Ju  dy n a jm n ie j gości p rzew i
ało Przez lo ka lik . D ow iedzia ł 
Pi6r, edy> że i  ona go kocha, od 

m om entu poznania. N a- 
ni4 y iłJ mzem prayn iós ł dziew czy- 
t *5-? W ny p ierśc ionek *  rub inem  

p pr2edBł°w io n y  je j ojcu.
* tęak!!^ mijały miesiące szczęścia 

°*y oczekiwania, kiedy prze 
z®W 110 morzu. Nosił się z myślą 
daj t C1® małżeństwa, lecz odkła- 
h ie ę en. (!zieó, chcąc zaoszczędzić 

P‘enlędzy. M ia ł jej wzajem- 
to było najważniejsze.

P. *  *  *
ża^zystanął. Zrozumiał, że starym 
®*ąjenc **n’ — j®kże dawnym zwy- 

~ Podąża w stronę zacisznego 
drogi i zawrócić z obranej

’ lec* nie mógł przemóc się i,

Eugeniusz B p jü e

ulegając s ile  przyzw yczajenia, po
szedł w olno dalej.

Uczuł nagle ogrom ny wstyd. — 
Cóż je j pow ie na swoje uspraw ie
d liw ien ie?  A  może... zapomniała i 
ona? W iadomo, pierwsza m iłość

zapóme

. . .  duże okno, jasno oświetlone, 
rzucało  tui ulicę  snop św ia tła  , . .

rzadko bywa ostatnią. B y li w ów 
czas jeszcze bardzo m łodzi. W praw  
dzie lis ty , k tó re  do niego pisała na 
Wskazany adres do różnych po r
tów, pełne b y ły  płom iennego uczu
cie, czy jednak czas n ie  zatarł 
Wspomnienia dawnych przeżyć? 
K iedyś bardzo m usiała go kochać. 
Zapisane d ro b n ym i s ta rannym i l i te r  
kam i k a r tk i pap ie ru  w o ła ły  do nie 
go przez -morza tęsknotą, pros iły , 
później b łaga ły o litość.

Początkowo pisał. Przez dwa la 
ta w ysy ła ł jeden lis t  na miesiąc. 
N ie  tak ie  w praw dzie  lis ty , ja k ie  
o trzym yw a ł od n ie j. Wreszcie — 
ze rw a li ze sobą ko n tak t i  n ie s te
ra ł się go nawiązać.

K ie d y  przyszła w ojna, zapomniał 
ca łkow icie. O A n tw e rp ii i  o n ie j.

I  oto po dwunastu la tach sk ie ro 
w a ł go los do zapomnianego portu . 
Będzie odtąd p ły w a ł na statkach, 
up raw ia jących  regu la rną  kom unika 
cję pom iędzy A n tw e rp ią . Jak da
w n ie j.

K rocząc teraz przez znane sobie 
ulice, doznaw ał uczucia. jakby  
p rzebyw ał w n im  niedawne.

a ź d z ie rn ik o w y  K o n k u rs  R o zryw ko w y  
i A u to rsk i

z num erem  n in ie j-  
I i Í Í ^ W v  i 5 rn ik o w y  K onku rs  Roz- 

l  A u to rsk i. Za rozw iązanie 
h f j ^ n a  nfS ?nia  p rzyzna jem y w y -

¿ % CydS r  ^bę dz ie^o  ^przyznan iu

£,łc h Di?ńi-»5aliezanie n iew yko rzys ta 
n y * . có  ^ ? w , z K onku rsu  na K on - 

t» |™ 'esiąc rozlosowana będzie 
^ '" z y  naa \ , w śród C zyte ln ików , 
n "Zj'* t k ie h 'i l 2r bez*>łędne rozwiązania 
Ótgród “ zadań K onku rsu . Dziew ięć 
!to i*e,nicv  W ytrw ałość o trzym ają  
i PunkińnP sladal ący najw iększe 
s)?°SrzeoniniW ? K onku rsu  bieżącego 

rozw iń ’ i V w ypadku  n ie nade- 
Um«r6w z trzech ko le jn ych

Ih i^W noi»., y te  pUnK‘ y  przepadają. 
ku i'ym D ro » J  K onkursem  R ozryw 
e k  A u t o r S d 2 i i ' y  n ieusta jący Kon- 
Oiin * !> 'tk6wRl^ ,.!f a m ocy głosowania 
n, ' u- rtnh. zostaną przyznane co 
aa ‘«Dsze . le , nagrody A u to rsk ie  za 
a,,!*mv. *1 na jciekawsze zadania. Do- 
iaii0r* itie  u,a ~ o rPm zaliczam y p u nk ty  

*- lak  »n J5pnku rs ie  R ozryw kow ym  
: “dnoc- - rozw ,azanie ich  zadań.b» ‘"'oczni»,-

ivL® Prono ¿ i?  Ponawiam y naszą pros- 
st^oti i w 85?_w anie ro z ryw e k  um ysło-: -* i woni, ro z ryw e k  um ysto-
te i* . Wsr5s£°wanie now ych szaradzl- 
t o ^ r v ^ w o d n i c t w o  m iędzy Czy- 
Wa ' io na In - ,a, ~  dla zw ycięzcy prze- 
V c h ^ t e ln t e v  nagroda książko-
flo-l? Sz« r a d iy(h k t6 rzy  zw erbu ją  no- 
V y lanie do r  proszeni są o na- 

’5zu na „2 ? d akc,1i odpow iedniego 
na oddzie lne j kartce .

*’ SZa Ka d a  — j  pkt. 
th ł. START)

,n> » k  t n  M O j OQROD.
UoA krr>k6w~?,'ya- łe  ogród m ie rzy  
>zy ‘««knoty t° ' yszerz  ‘  w zdłuż.

*  1 zeń hezi?. 1 ŚCIP*yn 
It*» 1 eztn iar m órz.
p lb ila n ip '^ w jz e j—czw arte j—szóstej
!oa"u je  tu  o ońca b lask • ■ -

w “ « gw«r  mfoa. f PU.s tyń ’ 
j^Jh a ły  miasta 1 wrzask.
'  *W° b, <1iw yaktartk ' i  ezereśnie,
>s grusz:

^ e m  d ła w *  tyra- m ieścienas kuTz.

bt«. wior.p1 g*eb mego świata 
B ilL  Pracy- 2~ a k * w  Jest prób 

w. t rPszky - .m archew  sałata
’ ogród ’ “  ak i' bób- 

^ ' , ^ ' e u e ^ y s ł  tw ó rczy  podnieca 
a>e Wspau . l i  czynów  i snów:

aP oe^nykub lr ^ aWica

bęnJ poszn^ÿa?b m a lin  i czernic 
»aevyoia skrze tnych  os

C  h '"8 nasê k6d 4 cie™l»¿f W a„  _  szezęsny j 0
r *U*a|e i e?Jel  — szóstej dv no

m ój ApW yoh d róg  —
troska ogródku.

a darzy cię Bóg!

. . .  - c ie rn i
szczęsny los.

do sku tku

M ży ł drobny jes ienny deszcz1. 
Podniósł ko łn ie rz  płaszcza i  w  te j 
c h w ili spostrzegł, że emblema
ty  o ficersk ie  na rękawach zadają 
k łam  tem u, jakoby n ie  up łynę ło  
w ie le  czasu od ostatniego pobytu  w  
mieście jego pierw szej m iłości. 
K iedy  żegnał Jeanette, b y ł jeszcze 
starszym  bosmanem. Stopnia ofice
ra d o ro b ił się w  czasie w o jny . Ma 
także na cie le k ilk a  b lizn  po ra 
nach, , ja k ie  zb ie ra ł na A tla n tyku , 
na p ie rs i liczne odznaczenia bojo
we, na skron iach — siw iznę.

Jednak zm ieniło  Się w iele. M ias
to jest to  samo, on w ró c ił tu  inny. 
Na pewno i Jeanette nie jest podo
bna do dawnej Jeanette. Wesołej, 
beztroskie j Jeanette.

Zapom niała, może wyszła ze mąż. 
Dwanaście la t, no i w ojna, która  
przeobraża ludzi. — Skąd wreszcie 
ta pewność, że Jeanette is tn ie je  je 
szcze?

Podśw iadom ie za trw oży ł się i 
przyśpieszył kroku. N ie, n ie  cieka
wość powodowała n im  w  te j chw i
li, lecz dz iw ny lę k  — o nią.

Nagle p rzypom nia ł sobie je j lis 
ty, na k tó re  n ie  odpowiadał, i za
g ryz ł w arg i.

S kręc ił w  wąską uliczkę. Deszcz 
padał teraz rzęsiście. W n ik łym  
św ie tle  la ta rn i poznawał domy, bre 
m y i okna w ystaw  sklepowych. Ser 
ce zab iło  mu mocno, k iedy staną) 
przed starą kam ienicą, gdzie zna j
dowała się kiedyś kaw iarenka.

2. T R I-A N A G  R AM Ó W KA — 3 pk t. 
(ut. ESSE)

G ruby, garbaty ja k  Quasimodo 
W ędrow ał z cy rk ie m  (b y ł im pressario) 
Pół św iata zm ie rzy ł lądem { wodą, 
Lecz zawsze tęskn ił za swą B u łga rią . 
Szczęścia w  m iłośc i n ie m ia ł niebożę'. 
Każda m u luba dawała arbuz!
Na starość w ró c ił nad Czarne Morze, 
X osiad ł w ............

N ależy uzupełn ić treść i  ry m  po
wyższego w ierszyka trzem a słowam i,
sk łada jącym i się z tych  samych lite r .

3. Z A D A N IE  M A TE M A TYC ZN E  
— 3 p k t.

(u ł. Z. C zaplicki)
Jaka liczba dw ucy frow a  podzielona 

na cz te ry  n ierów ne części da je po
szczególne liczby  o następujących 
w łaściw ościach: je ś li p ierwszą pom no
żyć przez trzy . do d ru g ie j dodać trzy , 
od trzec ie j od jąć trzy . a czw artą po
dz ie lić  przez trz y  — to we wszyst
k ich  czterech w ypadkach otrzym am y 
jednakow y w y n ik .

4. CZY POTRAFISZ? — 1 p k t.
Czy po tra fisz. C zy te ln iku  luby . w y 

m ien ić  p rz yn a jm n ie j cz te ry  państwa 
europejskie, k tó re  w  przede dn iu  d ru 
g ie j w o jn y  św ia tow e j b y ły  monarchia 
m i a obecnie są repub likam i?

*  *  *
T e rm in  nadsyłania rozw iązań po

wyższych zadań up ływ a  dn ia 22 paź
dz ie rn ika  194S r. Rozwiązania p ros im y 
nadsyłać na ka rtka ch  w y m ia ru  k a r ty  
pocztow ej c zy li A  6 (10 5x14,8 cm). 
Podanie w yrazó w  pom ocniczych obo
w iązu je .

R O Z W IĄ Z A N IE  Z A D A Ń  Z  NR. 34 
„Ś W IA T  I  ZY C IE “ .

28. L ite ra cka  k rzyżó w ka  szkieletowa
(K liszę podam y w  num erze następn.)
Znaczenie w yrazów : P ionow o: 1.

Wrzos. 2. A k to r, 3. Defoe. 4. Hesse, 
8. Pasek. 9. Ibsen 11. T u w im . 12. Ser
ce. 13 Rankę. 14. Dante. Poziomo:
5. W rak i, 6. B erek 7. Potop. 9. Johst. 
10. Raabe, 12. Sewer, 15. K u re k  1S. 
N afta . 17. W iech 18. La lka .

29. K om b inow any lo g o g ty f. F ryd e 
ry k  Chopin. W yrazy pomocnicze: k a f
tan — ka fa  k a p tu r — ku ra . k o rd y t — 
t ry k ,  kom oda — moda. kare ta  — k re t 
ko ta ra  — kara. k ry p ta  — p ry k  ka
m ień  — m a k i kołacz — kocz. klecha 
— echa, k o n tu r — kn o t kanapa -  
kana, ka lin a  — k lin . kom una — kuna.

30. Szkoła powszechna N r. 2. Szkoła 
na 149 uczn iów . W przysztyn ro ku  w in  
na m ieć 131. (17.101 — 14.181 ■= 3.0Ó0).

31. Czy po tra fisz? A qua rius  — W o
d n ik : Pisces — R yby ; A ries — Baran- 
Taurus — B y k : G em in i - -  B liźn ię ta ; 
Cáncer — Rak; Leo — Leo: V irg o  — 
Panna: L ib rą  — Waga: Seorpio — 
N iedźw iadek; S ag itta rius  — Strzelec, 
C aprlcornus — Koziorożec.

Duże okno jasno ośw ietlone rzu 
cało na u licę  snop św ie tła  i  — na 
Boga! — poczuł s iln y  zapach ka
w y!

Odczytał na m atow ej szybie na
pis: ten sam!

Zawahał się. N ie  śm ia ł p rze k ro 
czyć progu, przed k tó ry m  leżała 
przepaść — dwunastu la t.

Wszedł. W ew nątrz n ie  by ło  n iko 
go. T jłlko  za bufetem  krząta ła  się 
mała dziewczynka, czyniąca tam  
porządki przed zam knięciem  k a 
w ia re nk i. U siad ł p rzy  p ierw szym  
z brzegu stoUku i pop ros ił o kawę.

K iedy  m ała kob ie tka  zn ik ła  za 
d rzw iam i kuchennym i, roze jrza ł się 
szybko po loka lu . N ie  zm ieniło  się 
tu  nic. Pięć s to lików , te ¡same o leo
d ru k i na ścianach, czerwony koko
sowy chodnik na . podłodze, antycz
ne ciężkie lu s tro  nad bufetem , w  
wazonach świeże kw ia ty .

Usłyszawszy k rok i, zmieszał się, 
odw rócił, n iczym  złodziej lu s tru ją 
cy miejsce, gdzie zamierza popeł
n ić nocą kradzież.

M ała ke lnerka  postaw iła przed 
n im  filiża n kę  ka w y  i spyta ła  grze
cznie, ja k ie  ma podać ciastka.

N ie  odważył się spojrzeć na nią, 
a gdy to po c h w ili uczyn ił, roze
śm ia ł się głośno. Powodem weso
łości była m inka  dziewczynki, z ja 
ką na niego pa trzyła . W  szeroko 
rozw artych  oczach dziecka m alo
wało się zdziw ienie, rosnące w ,m :a  
rę m ija jących  m inu t. O tw orzy ła

Suknie dla przyszłych mate!

\  o  w e  I a

buzię i uniosła wysoko na czole 
b rew ki.

— Cóż to, n ie  w idzia łaś n igdy 
takiego ja k  ja, no, m arynarza? A  
może rog i m i w yros ły  ? — spyta ł 
ubaw iony.

Od lew e j do p ra w e j: Suknia na p ie rw szy okres, m odel doskonale na
dający się rów nież na czas ka rm ien ia  dziecka. Całość rozcięta z p rzo
du, z k ry ty m  zapięciem. Pod kieszeniam i fa łdy , k tó re  rozpuszczać mo
żna w  m iarę potrzeby. Kieszenie lekko p rz y j astr ygowame. Następny 
m odel to dwuczęściowy kom plet, doskonały na cały okres. Spódnica 
z głęboką kon tra fa łdą  z przodu, luźny, żakiecik z szerokim i w yłogam i, 
zapięty na dw ie  pa tk i, rękaw y trzy  ćw ierciow e. K om p le t uszyty z w e ł
n y  ui je d n o litym  kolorze, do tego bia ła  bluzka. O statn i wreszcie kom 
p lec ik  stanow i gładka, ciemna spódnica o prostym  fasonie. P u llo ve r  
i  luźny, m odny żakiecik w  tym  samym kolorze, co spódnica, w  lek
kie, jaśniejsze paseczkt. Ż ak iec ik  bez zapięcia, przyt-rzym.yuxmy przy  

szyi dużą broszą. K o łn ie rzyk  ja k  u „b lu z y  ku liso "

W czasie, gdy większość ko
biet nie pracowała zawodowo, 
sprawa ubrania na okres ciąży 
nie byia tak ważna, jak obecnie.

Najkorzystniejszym fasonem u- 
brania dla przyszłej matki jest 
spódnica (lub suknia) i na to luź
ny żakiecik. Obecnie bardzo mod
ne są żakieciki, sięgające do po
łowy uda, bardziej luźne, z gru
pą fałd na plecach, tzn. fason en 
vol, jak gdyby wymarzony, na ten 
okres przejściowy. Żakiecik taki 
może być z wełny, lub z lżejszego 
materiału, w tym drugim wypad
ku zamiast wyłogów, ma stojący 
kołnierzyk i krótkie, lub trzy 
czwarte rękawy. Fason ten byl 
ogromnie lansowany przez zagra
nicę do szortów nad morze, pod 
nazwą „bluza kalisa“. Taki żakie
cik możemy uszyć do jakiejkol
wiek starej sukienki z gładkiego 
materiału i mamy już komplet 
gotowy.

Jeżeli chcemy uszyć nową suk
nię, kupimy materiał gładki i 
ciemny, może być w lekkie pa- 
seczki, ale nigdy w kratę! Fason 
wybierzemy z zapięciem z przo
du, najlepiej od góry do dołu, z 
ukrytymi fałdami, które w miarę 
potrzeby można wypuszczazć. Do
bry efekt daje przybranie stani
ka kokardą, lub wiązanym szali
kiem, gdyż przez to kładziemy 
akcent na górnej części sukni.

Pamiętajmy o tym, że staran
nie dobrany ubiór pozwoli kobie
cie aż do ostatnich dni zachować 
estetyczny wygląd, a tym samym 
wpłynie nie tylko dobrze na jej 
własne samopoczucie, lecz także 
na zdrowie przyszłego dziecka.

Podane poniżej trzy modele su
kienek zostały specjalnie zapro
jektowane d la  naszych Czytelni
czek.

; y

. .  . odioażyl się. podniósł głowę  
i spo jrza ł je j  w  oczy . . .

M ała w idz ia ła  se tk i m arynarzy, 
lecz do niego podobnego znała tył 
ko jednego, często oglądanego w 
skórzanym  a lbum ie  matki. Nigdy 
nie dowiedzete się, k im  jest ten 
„matelot” zajmujący godne miejsce 
w śród rotfeirwiych fotografii, — 
Aż oto nagle zmaterlalliował się 
przed nią, jak zaczarowany i zażą
dał kaw y! Jest nieco inaczej ubra
ny, i  ja kb y  sta rasy od tamtego *  
fo to g ra fii, a le  przecież ten sam!

Dziecko sta ło  przed n im  ja k  urze 
ezone i n ie  odważyło Się w ypow ie 
dzieć słowa. W yb a w ił je  a k łopo tu  
c ichy głos kobiecy, dochodzący zza 
d rzw i kuchennych. W te j samej 
c h w ili m arynarz  podniósł się z 
krzesła, jakby  chciał w yjść pośpie
sznie z kaw ia renk i. Zauważyła ten 
jego odruch  dziewczynka i  uczyniła  
najodważniejszą rzecz w. swoim  
życiu: chw yciła  nieznajomego za 
rękę i poprosiła  w zrokiem , by po
został. Za wszelką cenę pragnęła 
dowiedzieć się k im  jest, dlaczego 
V j „bonę m ère“  często płacze, pa
trząc na jego fo togra fię .

Potem weszła ona — Jeanette. Ta 
sama Jeanette, jaką  zna ł przed 
dwunastu la t. Stała przez chw ilę  
oniem iała. Opanowała słę jednak 
szybko. Podeszła do niego swobo
dnie, ja kb y  b y ł ty lk o  dobrym  zna
jom ym , z k tó ry m  dawno się n ie  w i 
działa. W iedział, że sp raw iła  to  je j 
dobroć, k iedy podała m u rękę i 
p rzyw ita ła  go ciep łym  uśmiechem. 
Pod maską uśm iechu k r y ł  się sm u
tek, o k tó ry m  m ó w iły  je j oczy.

O ddaliła  dziewczynkę do kuchn i 
i  usiadła p rzy  n im . N ie  śm ia ł pa
trzeć na n ią. P a trzy ła  — ona. 
D rgnął, k iedy uczuł de lika tne  dot
kn ięcie jé j pa lców  na sw ym  czole. 
Potem palce m usnęły m iękko  s iw i
znę na skron iach mężczyzny i spo
częły na jego d łoni.

O dważył się, podniósł głowę i 
spo jrza ł je j w  oczy. B y ły  tk liw e , 
kochające 1 — smutne. Z n ik ła  z 
n ich dawna wesołość.

— N ic  się n ie  zm ieniłaś — zau
ważył. — Posiadasz w ie lk i skarb : 
wieczną młodość.

Podziękowała m u ciepłym  uśmte 
chem.

Będę teraz często w  A n tw e r
p ii — m rukną ł.

Technika opanowała kamienie szlachetne

Westchnęła cicho.
— Czy., wyszłaś za mąż? — » r y 

zykow a ł pytanie.
— N ie. Przysięgałam  ci, żę ós. 

n ikogo n ie  w y jdę , próc® ciebie •— 
pow iedziała z prostotą.

Znów spo jrze li sobie w  oczy.
— Co to  za dziecko, które... — 

n ie  dokończył zdania.
— Czy ona naprawdę n ie  jes t fia> 

m nie podobna? Wszyscy m ów ią, że 
tak. T y p ierw szy tego n ie  zauwa
żyłeś-

Pod patyną opalenizny w ys tą p ił 
mu na tw a rz  piekący rum ieniec. 
Je j de lika tna  dłoń głaskała szor
stką, mocno zaciśniętą pięść m ary  
narza.

— Powinnaś m n ie  w yrzuc ić  z* 
d rzw i — zauw ażył ponuro.

— N ie  zasłużyłeś na to. W iem, 
że ta k  być m usiało. Czekałam i  
w ierzyłam ... w  ciebie. Byłeś zaw
sze dobry. W iedziałam , że wrócisz., 
do nas.

— Jestem podły. N ie  u s iłu j misife 
rozgrzeszać.

P ochw yc ił je j dłoń, uścisnął.
— Gdybyś m i jednak przebaczy

ła... — w ahał się. — A  potem ; 
k im  jestem w  po jęciu  dziecka?

— N a jle p ie j uczynisz, skoro sam 
je j to  powiesz. G dybyś jednak miń? 
znów odejść... pozostań nadal ta
jem niczym  „m a te lo t“  *  a lbum u.
. Niespodziewaną sytuację  rozw ią
zał nagle w  bardzo prozaiczny spe 
sób. W stał, z d ją ł płaszcz, spo jrza ł 
na Jeanette wesoło i rze k ł tonem  
zw ierzenia: — G łodny jestem. D a j 
m i jeść. I  — błagom cię l — n ie  od
chodź, gdy będę rozm aw ia ł n małą. 
Musisz m i dopomóc... zostać o j
cem. T ym  razem p rzy jdz ie  sal to  
znacznie tru d n ie j. _______

, Z turnieju 
» mfatrzoatwo Cieśnina

Obron« NimzOwltsch»,
Białe: KukUcaka.
c z a r n e: Kałuża.

1. da — a** Sg8 — «
2. c2 — c4 e7 — *8
1. Sbl — Ô3 Gf8 — b ł
4. ea — e3 d7 - d5
5. ■Hdl — c2 c7 - c5
fi. a2 - a3 Hd8 — &8
7. Sgl -  Î3 st« — e4
8. Gcl -  d2 Se4 x d t
9. Sf3 K d2 O» X d*

10. e3 x d4 Gt>4 — e7 (1)
U. c4 x d5 eS x d5
12. G fl -  d»? (2) Ge« — e«
W. 0 — 0 Sb* -  c t
14. Sd2 — b3 Ha5 — d t
15. W al — cfcl W»8 — 0»
H. Gd» — f5 Md8 — b*
17. Gf5 x  e6 f7 X e*
18. W fl — e l K e t — f7
19. W d l — dS? (») GeT — «
20. Hc2 — d l g7 —
M. SCS — e2 a7 — «5
22. H d l — d2 W h* — «*
23. •HdS — h« K f7 — g«
24. Wd3 — hs We* — e ł
25 Se» -  Í4 Sc« X d ł
20 Sb3 x  d4 ? (4) G « x  « ?  (?)
27. Sf4 x  dS ! ! WeT — f7
aa. Sd5 x  bd Gd4 x  n  +
St*. K e l — h l Gf2 x  e l
30. Wh» X f  3 We* -  «
31 WfS X f7 WfS x  r?
32. h2 — h» GfS — b4

(Dokończenie ze strony' 2) 
istniały przy tworzeniu się szma
ragdów. Stopioną masę poddaje 
się bardzo powolnej krystalizacji. 
Kryształy szmaragdów są o dłu
gości 2 cm.

Disiłient ciągle tajemnicą
Synteza najszlachetniejszego ka

mienia — diamentu — niestety, 
nie została jeszcze ku pełnemu za
dowoleniu rozwiązana. Metoda 
Moissona, datująca się od końca 
X IX  wieku, nie została jeszcze 
ulepszona lub zastąpiona przez 
inną.

Drogowskazem dla znakomite
go chemika francuskiego był me
teor żelazny, który gdzieś z 
wszechświata przybył na ziemię. 
W nim wykryto drobne ułamki 
diamentu. Moisson ogrzewał że
lazo powyżej jego temperatury 
topliwości, do 2500°C. W ciekłym 
żelazie rozpuścił chemicznie czy
sty węgiel. Płynną masę ostudził 
gwałtownie przez wlanie je j do 
bloku miedzianego, energicznie 
chłodzonego wodą. W momencie 
krzepnięcia cieczy nastąpił gwał
towny skurcz, wytworzyło się 
ogromne ciśnienie i rozpuszczony 
węgiel wykrystalizował jako dia

ment. Metodę Moissona starano 
się ulepszyć, jednak dotychczas 
uzyskane diamenty nie były 
większe od 0,5 mm.

Syntetyczne kamienie szlachet
ne trudno odróżnić od natural
nych. Czasami jest to wprost nie
możliwe. Rubiny, szafiry produ
kuje się już w dużym zakresie. 
Używa się je głównie w prze
myśle, mniej zaś dla celów zdo
bniczych. Mechaniczny przemysł 
precyzyjny i elektrotechniczny 
wymaga odpowiednio twardych 
łożysk. Synteza rubinu czy szafiru 
umożliwiła nabycie dobrego ze
garka, po stosunkowo niskiej 
cenie.

Diamentów syntetycznych nie 
ma jeszcze na rynku. Nie traćmy 
jednak nadziei. Technika postę
puje tak szybko naprzód 1 roz
wiązała już trudniejsze zagadnie
nia, więc i problem syntetycznych 
diamentów zostanie pozytywnie 
rozstrzygnięty. Być może nawet, 
że jest już opracowana metoda 
syntetycznych diamentów, ale 
egoistyczne interesy koncernów, 
w obawie obniżki cen — podobnie 
jak było z syntetycznymi szma
ragdami — nie pozwalają na jej 
opublikowanie.

G. B r y J a k .

Czarne podda ły  się po k i lk u  posu
nięciach.

(1) Lepsze b y ło  G i d .  (2) T u ta j 
b ia łe  m o g ły  b ić  ptome dS i  po Ha5 x  e5 
zagrać H  i  d ,  (S) Lepsze b y ło  He2. 
(4) S iln ie jsze oczyw iście b v lo  Sf4 X Ć5, 
aby na e« x  d9 zagrać 27. W e i x  e7 ltd . 
z uzyskaniem  jakośc i l  lepszej pozy
c ji.  (51 N ależa ło raczej zagrać Hb« X d4. 
U w agi wg. K u ku czk i.
ROZWIĄZANIE ZADAŃ I NR. 3L
1) K ońców ka : 1. Gc7 g5 2. G l, dś, 

Hf2 3. Gc7. T u ta j czarne m a ja  do w y 
bo ru  g4 lu b  ru ch  he*m«nem. Na p ie rw  
sze następuje 4. Gd84- na d rug ie  g3 
lu b  O g 3 + . Zw ycięska w a lka  gońca 
z hetm anem !

2) Trzyehodów ka Ruska: 1. Gel. Sf2 
2. GcS. dow o ln ie  3. Gg7 m at.

A lbo : i .  . . . Wh4 2. G x  h t, dow o ln ie
Gg5 m at.

A lb o : ł .  . . .  W  x  e l I .  WhS m a t.
A lbo  1. . . . c«. w zgl. co innego 2. g5_|_, 
Kh5 3, g4 m a t. — 3 g ry  o m atach wzo
row ych .

Z łudne rozw .: 1. Gb4, eS 2. G x  eS, 
GdS.

Z  krain i w* świfttat
..M a rtw y ”  sezon dostarczył, na p rze

k ó r śnazwte. d u io  curiosów  szacho
w ych  W  Czechosłowacji o d b y ł się 
(K arlove  V a ry  1 M ariańsk ie  L a m ie ) 
w ie lk i tu rn ie j 20 m is trzó w  i a rcym i- 
strzów, z udzia łem  w icem istrza  P o l
ski, St. G aw likow skiego. Obsado w y 
równana. Rozpiętość zdobytych  p u n k 
tów  m iędzy 1-szym (Fo ltys) a osta t
n im  w ynosi ty lk o  7 5 p k t. « 5 pu n k 
tów  (34.2 •/«) zdobytych  orzez G aw li
kow skiego na leży tra k tow ać  lako  za
dawala jącą pozycję naszego obecnego 
szachowego „s tanu  posiadania” .

T u rn ie j m is trzów  s tre fow ych  i  k o - 
optow anyeh przez F. I .  D . E. a reym ł- 
strzów  w  Saltsjobaden zakończ’ ’! się 
w  s ie rpn iu  orzynoszac sensacje. P ie r
wsze 5 m iejsc, up raw n ia ją cych  dó 
wzięcia udz ia łu  w  „ tu rn ie ju  kan dy
da tó w " (na iźampinnat. św iata) za ję li: 
B ronste in . Szabo BolesławskJJ K o ło w  
i LU len tha l. a w ięc aż czterech sza
ch is tów  ZSRR. N ieoczekiw anie  slaby 
w y n ik  u zysku ją : tvoe w eny  na zw y
cięzcę a rcym is trz  N a td c f  ÓJ-te. 7 8 
i 9 m ie jsce ex  aeouo z Bondarew skim , 
S tshtbergtem  i F lobrem ) i d r. T a rta - 
kow er (za ledw ie l« -te  m iejece).

T u rn ie j d ru żyn o w y  o m istrzostw o 
P olski na ro k  1948 od by ł się we W ro
c ław iu . przynosząc ty tu ł  m istrza d ru 
żyn ie  k ra ko w sk ie j •! 42 5 p u n k tó w  na 
S6 m o ż liw ych . W icem istrzostw o »do
b y ła  po raz d rug i d rużyna pomorska. 
K o le jność da lszych W drużyn jes t na 
stępująca: Warszawa W rocław , Łódź, 
Poznań. Częstochowa. Gdańsk Kato
w ice , Cieszyn. B ia łys to k  1 Szczecin. 
N iespodziew anie słRby w ynik drużyny  
k a to w ic k ie j (59 5 pk t.) należy p rzyp i
sać nieobecności s o jk i i  bardzo m a r
ne j o rgan izacji tu rn ie ju , wykazującej 
różne b rak !. Z d— ■»-my katowickiej 
najlepiej wyipadl Balcarek.
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0 chleb—na przyszły rok!
Z a k o ń c z y liś m y  z w yc ię sko  te g o .I  n ia le  na  te re n ie  całego k ra ju .  Z a - 

roczną  b itw ę  o ch leb  d la  całego j p e łn i ły  s ię  z ło ty m  b ło g o s ła w ie ń - 
e a ro d u . Ż n iw a  w y p a d ły  w s p a - i sw em  z ie m i s to d o ły  i  sp ich rze .

C a łym i w o rkam i przesypuje  się ziarno do s iew n ików  rzędowych

O statnia faza siew y: Z ia rno  zapada w  ziemię, by w  przyszłym  roku  
wydać s tok ro tn y  p lon

Z ia rn o  p rz e m ie n ia  s ię  w  m ły n a c h  
w  m ąkę, m ąka  w  p ie k a rn ia c h  w  
ch leb  codz ienny, p o trz e b n y  m a . 
som  lu d z i p ra cy . M a m y  zboża d a 
le k o  w ię c e j n iż  w  p o p rze d n ich  
la ta ch , m a m y  go ty le , że część m o 
żem y rz u c ić  na  eksp o rt.

N ie  za b ra k n ie  n a m  w  ty m  ro k u  
ch leba .

N a jle p s z y m  i  n a jb a rd z ie j p rz e 
k o n y w a ją c y m  dow odem , że ta k  
w y g lą d a  sy tu a c ja , je s t zap o w ie 
dziane  zn ies ien ie  z d n ie m  1 l is to 
pada b r. zaopa trze n ia  k a r tk o w e 
go na  m ąkę  i  ch le b  i  u dz ie len ie  
w7 za m ian  za to  e k w iw a le n tu  g o 
tó w ko w e g o .

C h ło p  je d n a k  n ie  spoczą ł po te j 
z w y c ię s k ie j ka m p a n ii, a p rz e . 
c iw n ie , ju ż  w  okres ie , g d y  ona 
jeszcze t rw a ła , zaczął się p rz y g o 
to w y w a ć  do n o w e j b a ta l i i o ch leb  
na p rz y s z ły  ro k .

I  le d w o  ty lk o  sp rzą tn ię to  zboże 
z p ó l do stodó ł, le d w o  dokonano  
o m ło tó w , w y ru s z y ły  na osre b rzo 
ne ś c ie rn is k a m i zagony p łu g i i 
b ro n y .

N a  o rkę  —  na n o w y  s iew .
Jesienna a k c ja  s iew na  w  w o je 

w ó d z tw ie  ś lą s k o -d ą b ro w s k im  je s t 
w  p e łn y m  to k u . O b s ianych  będzie 
208.000 ha ży tem , 71.315 ha psze
n icą  i  8.350 ha ję czm ie n iem . P o
n a d to  oko ło  3.000 ha  obs ianych  
będzie rzep a k ie m , a oko ło  4.000 ha 
o z im y m i ro ś lin a m i p a s tew nym i.

A k c ja  za k ro jo n a  je s t w ię c  na 
szeroką ska lę  i p rzep row adzona  
będzie bardzo  s ta ra n n ie  prz.y u ż y 
c iu  m aszyn i w y k o rz y s ta n iu  po
m ocy sąs iedzk ie j.

Z arzucona  zostanie  tra d y c y jn a  
p ła c h ta  s iew na. Z as tą p i ją  w szę
dzie lepszy i d o k ła d n ie js z y  s ie w - 
n ik  rzędow y.

Z w ię kszon y  n rz y d z ia ł naw ozów  
sztucznych, p o d w ó jn a  o rka , n a le 
życ ie  zo rg a n izo w a n a  pom oc są
siedzka w  sp rzeża ju  i m aszynach, 
a przede w s z y s tk im  sum ienna , 
pełna odpow ie dz ia ln o śc i p raca  
naszego ro ln ik a , to  n a jp e w n ie jsze  
za d a tk i z w yc ię s tw a  w  te j n o w e j 
k a m p a n ii o ch leb  d ia  na rodu .

(K A 3 E )

Æ  a i h a s a a  E i E a t e B i s t ^

Wystawy zbiorów
P ie rw sza  w y s ta w a  f i la te lis ty c z 

na  u rządzona  zosta ła  80 la t  tem u. 
Od tego czasu p ra w ie  w  każdym  
k ra ju  o rg a n iz u je  się tego rod za ju  
pokazy. Są to  w y s ta w y  loka lne , 
k ra jo w e  i  „ś w ia to w e “ , ja k  np. 
zeszłoroczna w  N o w y m  J o rk u  i 
tegoroczna  w  B ra z y li i.  O c z y w i
ście im p re za  ta  je s t ba rdzo  kosz
to w n a , to też p ra w ie  zawsze 
„ś w ia to w e ”  w y s ta w y  f i la t e l i 
styczne  p rzynoszą  d e fic y t. K lu b y  
f i la te lis ty c z n e  u rzą d za ją c  ró w n ie ż  
sw e w łasne , p ro p a gandow e  w y 
s ta w y , na k tó ry c h , w y s ta w ia n e  są 
ty lk o  e kspona ty  c z ło n kó w  k lu b u . 
N a k ra jo w y c h  w y s ta w a c h  w id z i 
siię z w y k le  c iekaw sze okazy k ra 
jo w y c h  znaczków , a le  tzw . „ r a r y 
tasy św ia to w e “  zobaczyć m ożna 
ty lk o  na w y s ta w ie  ś w ia to w e j.

W y s ta w y  u rządza się p rze w a ż 
n ie  z o k a z ji ju b ile u s z ó w  k lu b ó w  
fila te lis ty c z n y c h , ozy ju b ile u s z ó w  
poczty, lu b  też z o k a z ji „D n ia  
znaczka pocztow ego“ .

E ksp o n a ty  w y s ta w ia n e  w  oszklo 
n yoh  g a b lo tka ch , n a le p ia ne  są na 
k a rta c h  a lb u m o w y c h , a k a r ty  
p rzyczep ione  do d re w n ia n y c h  
ścianek. Poza g a b lo tk a m i leżą na 
s to lach  a lb u m y  a lb o  li te ra tu ra  f i 
la te lis ty c z n a . F ila te lis ta  na w y 
s taw ę  w y s y ła  ca ły  z b ió r, z k tó re - 
gv je d n a k , ze w zg lę d u  na b ra k  
m ie jsca, ty lk o  szczególn ie rz a d 
k ie  i  p ię kn e  okazy w y s ta w ia n e  są 
w  g a b lo tka ch . Resztę z b io ru  k w a 
l i f ik u je  K o m is ja  Sędziow ska. Za 
m ie jsce  w  gab lo tce  p ła c i w ła ś c i
c ie l znaczków . O n  też ponosi 
o p ła ty  za ubezpieczenia. D la  p rz y  
je m n o śc i w y s ta w ia n ia  swego zbio 
ru  w ła śc ic ie le  ch ę tn ie  ponoszą te 
koszty.

Z na czk i na w y s ta w ie  p o ka zy 
w ane są poszczegó lnym i g ru p a 
m i i o d d z ia ła m i, ja k  np k la sycz 
ne, k o lo n ia ln e , w o jenne . iotarcse. 
z b io ry  m łodz ieżow e łu b  szkolne, 
s tem p le  oko licznośc iow e  itp . K o 
m is ja  k w a lif ik a c y jn a  u s ta la  g ru 
pę danego znaczka. N a w ie lk ic h  
w ys taw ach* ko n ie czn y  je s t o r ie n 
ta c y jn y  k a ta lo g  w y s ta w o w y . N ad 
e ksp o na ta m i za zw ycza j w y p is u je  
się n a zw isko  w ła ś c ic ie la  w zg ł. je 
go pseudon im .

Za na jlepsze  znaczk i w  poszczę 
gó lnyeb  g rupach  K o m 's ja  Sę
dziow ska p rz y z n a je  n a g ro d y : I.  
Tf i I I I  p rzew ażn ie  w  fo rm ie  m e
da l'. N a g ro d y  pocieszenia ' i d y -  
p io r ry  p a m ią tk o w e  d la  w szyst- 
k !«b ’ w ystaw ców  zw ię ksza ją  a  tra k  
cy jw iś ć . N a g ro d y  honorow e  np 
za na m i oknie,iszy zb ió r s te m p li 
danego m iasta , o f ia ru ją  za zw y 

cza j in s ty tu c je  sam orządow e, 
poczta  etc.

R ozdanie  nag ród  odb yw a  się 
p rzew ażn ie  n ie  w  o s ta tn im  d n iu  
w y s ta w y , lecz w  d n iu  o tw a rc ia . 
O d p ow ie dn ie  na p isy  in fo rm a c y j
ne nad  w y ró ż n io n y m i e kspona ta 
m i u ła tw ia ją  zw ie d za ją cym  o r ie n 
to w a n ie  się w  ja k o ś c i ekspona . 
tó w . S pec ja lne , w y s ta w o w e  U rz ę 
d y  Pocztow e, łu b  d a to w n ik i w y 
s taw ow e, a lbo  n a w e t spec ja lne  
znaczk i w ys ta w o w e  podnoszą z n a 
czenie w y s ta w y .

F ila te lis ta  dążyć p o w in ie n  do 
dop ro w a d ze n ia  swego zbiovu do 
ta k ie g o  poz iom u  a b y  m óg ł być 
dopuszczony na w ys taw ę . K ie 
ro w n ic tw o  w ag i. K o m is ja  K w a l i 
f ik a c y jn a  w y s ta w y  p rz y ją ć  p o 

w in n a  n ie  ty lk o  bogate * 
a le  i  te m a łe  i  s k ro m n e> . j 
w y ró ż n ia ją  się pom ysiowos 
s ta ra n n y m  u k ła d e m , . .„p i

W ys ta w a  w in n a  z w ie d z a j ^o-
dać możność poznan ia  
le k c jo n o w a n ia , uznan ia  w  , ¡J , i 
i  obcych  b łę d ó w  k o lę k to rs » ń ^  
w yc ią g n ię c ia  z n ic h  cdPoW
n ic h  w n io skó w , k ie row an i®  •<,, 
te lis tó w  do in n y c h  g ru p  k0  f j L j i -  
n e ró w  znaczków , itp . Pooząt* 1 
cych  f i la te l is tó w  duże t i ) i °  - 
p ię kn e  okazy znaczków  nie VY 
w in n y  zniechęcać, lecz przeciw  , 
zachęcać do w y trw a ło ś c i w  ® 
ra n iu . B o ko le k c jo n o w a n ie  
kó..- da je  duże zadow olenie  ^  
te lls to m , k o m p le tu ją c y m  
ie, w  c iągu  d łu g ic h  la t. swe z
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F ilm y : „D ecyz ja  profesora M iiasa“  i „Uczennica I-a “  są obr3" 
zami p ro d u kc ji radzieck ie j. P ierw szy z n ich  przedstaw ia walk 
o w yzw o len ie  Estonii, podczas ostatnie j w o jn y . Ogromna wie®' 
szość akto rów  w  tym  film ie , to Estończycy, o nazwiskach raczej 
dotychczas nie notow anych na k inow ym  rynku  artystycz
nym. Na czoło wykonaw ców  wysuwa się n ie w ą tp liw ie  odtwórcy 
ro l i ty tu ło w e j: H. Lau r, ak to r o dużej sile w yrazu, w  n ie k tó ry "1 
scenach bardzo mocny r przekonyw ający. N iestety, n ie moz110 
tego powiedzieć o innych  wykonaw cach — zwłaszcza ro le  kobie
ce ciążą w yraźn ie  ku te a tra liza c ji słowa i gestu. Jest to n iewąt
p liw y m  w yn ik ie m  m łodości film o w e j estońskich aktorów , którzy 
świeżo zapoznali się z ob iektyw em  film o w ym . Również scena
riusz w ykazu je  pewne niedomagania, zwłaszcza jeże li idzie 0 
n iezbyt tłumaczące się skró ty  akc ji, oraz pewne upraszczanie 
fa k tu ry . N atom iast in teresu jącym  jest sam tem at, prowadzony 
bardzo żywo i barw nie, zwłaszcza w  d rug ie j części film u .

H. Laur, gra jący ty tu ło w ą  rolę u) radzieckim  film ie  „D ecyzft 
p ro f. M iiasa“

„ Ę U c x . 9 S K t n i c « s  l - m * *

„Uczennica I -a “  jest n ie  ty le  film e m  dla, — ile  — o m ło d f1®̂  
iy .  W  zw iązku z tym  pedagogika tego obrazu ma dość _specyflC 
ny charakte r: uczy ona starszych, ja k  należy oddziaływać
młodzież, k tó ra  jest chyba na jw dzięczn ie jszym  na świecie ele'

za

radności w ykazu je  m a lu tka  M arusia  O rłow a (kap ita lna  krsa ĉ . 
Natasz;' Zaszczepiny) — prowadzona m ądrą ręką  swej opieko 
szkolnej. ^

A rtys tyczn ie , f i lm  (poza jedną słabszą sceną z dziewczyn 
m i, k tó re  zab łądziły w  lesie) — bez zarzutu. W yw ie ra  na W' 
duże i  bardzo m iłe  wrażenie.

„ C g g n ń s l f f l  m i ł o ś ć “
„Cygańska m iłość“  jest obrazem p ro d u k c ji angie lskie j, ^  

„z ło te j s e rii“  pseudo-psychologicznych film ó w , z nieodłączny . 
akcesoriam i zaniku pam ięci, cygańskiej rom a n tyk i, — rzUC0. 
na tło  tzw . „d z ik ie j p rzy ro d y “ . D w ie  kob ie ty  walczą o ]e^ e 
m ęskie serce (przy czym z góry w iem y, że jedna z n ich  be 
m usiała zginąć w  odpow iednio szlachetny sposób) — oto rec 
na tego rodza ju  f ilm y . i , ekt^

W idzie liśm y n iedaw no „Rosantne zs iedm iu  księżyców“ -N 1 , 
re sceny w  „C ygańsk ie j m iłośc i“ , żywcem kopiowane z ,,R° 
n y “ , w y w o łu ją  przesyt w idza, zwłaszcza, że S tew art G ranger 
o m ilim e tr  n ie  zm ien ił się od czasów tamtego f ilm u . - sjtiej 

Nosi z w dzięk iem  szamerowany m undur prym asa cygan ^ j  
o rk ies try , co jest o ty le  dziwne, że akcja toczy się w  H iszPe 
(n. b. n ieudo ln ie  m ontow anej w  A n g lii) . ¡.0l i

Jedyną żywą postać w  tym  f i lm ie  odtwarza Jean Kent, 
cyganki Rosal. A L L

S tenart G ranger w  k iepsk ie j w e rs ji kop ii „Rosąnnłł 
c&w“ . K op ia  ta  nosi ty tu ł „Cygańska m iłość“

C h i ń s k a  m e ń y c ą g a a  a a  < c e m & u e mo u j a n s g B m

Żołądek służy do... oddychania

B rony w loką  się po świeżo zaoranych zagonach 
W szystkie zd jęc ia  Cz. Datka

No wy gatunek 
ziemniaków

Furm ankam i podwozi się wybrane, czyste ziarno, 
przeznaczone na siew

Po o ś m io le tn ic h  p rób a ch , u d a 
ło  się a rg e n ty ń s k ie m u  p a ń s tw o 
w e m u  In s ty tu to w i B adaw czem u 
w yh o d o w a ć  n ow ą  odm ianę  z ie m 
n ia ka . N o w a  odm ia n a , nosząca 
nazw ę „H u in k u k m a “  m a  być 
znaczn ie  o d p o rn ie jsza  n a  m ró z  i 
na  c h o ro b y  od im p o rto w a n e g o  
g a tu n k u  „K a ta h d in “  i  daw ać le 
psze re z u lta ty  ilo śc iow e . Jest tp  
o d m ia n a  p ó ł późna, k tó re j n a j
w ię kszą  za le tą  je s t d łu g i okres 
w e g e tac ji.

Z a n im  m ed ycyna  w eszła  na 
w ła ś c iw e  to ry , leczenie p rzez d łu 
gie w ie k i łą c z y ło  się z k u g la r-  
s tw e m  i  p rzesądam i. W  C h in a ch  
je d n a k  ogół le k a rz y  -  znachorów  
h o łd u je  po dz iś  dz ień  s ta ry m  za
sadom  p ry m ity w n e g o  leczn ic tw a . 
O p a rte  je s t ono na te o r ii,  że św ia t 
p o w s ta ł ze w s p ó łd z ia ła n ia  Y ang  
i Y in s , c z y li c zyn n ika  m ęskiego 
i żeńskiego. N a  te j za ia d z ie  p o w 
sta ła  ca ła s ta ro ży tn a  n a u ka  Chm , 
i  do dziś ma ona zastosow anie  w  
m edycyn ie . A k s jo m a t te n  je s t ró w  
n ie  tru d n y  do udo uodn iem a, ja k  
do zb ic ia . Z d ro w ie , w e d łu g  C h iń -  
jz y k a , za leży od w łaśc iw e g o  w spoi 
d z ia ła n ia  c z y n n ik a  m ęskiego  i 
żeńskiego. M u s i być ró w no w a g a  
m ię dzy  s iłą  i  s łabością, c iep łem

■--.linem itd .
W ed ług  tw ie rd z e n ia  s ta ry c h  za

sad c h iń s k ie j n a u k i, 5 g łó w n y c h  
o rg a n ó w  cz ło w ie ka  odpow iada  
p ię c iu  p la n e to m , p ię c iu  e lem en
tom , p ię c iu  k o lo ro m  i  p ię c iu  sm a
kom. W yg lą d a  to  ta k :

Ż o łą d e k : S a tu rn , z iem ia , k o lo r  
łó ł t y  i  sm ak s ło d k i; w ą tro b a  Jo 
w isz , d rzew o , k o lo r  z ie lo n y  i sm ak 
k w a ś n y ; serce: M ars , ogień, k o lo r  
cze rw o n y  i  sm ak g o rz k i; p łu ca : 
W enus, m e ta l, k o lo r  b ia ły , sm ak 
o s try , g ryzą cy ; n e rk i:  M e rk u ry , 
w oda, k o lo r  cza rn y , sm ak  s łony .

czy się octem  z u ry n ą . N a  n e rk i 
d a je  się go tow ane  św iń sk ie  n e rk i 
S ku te czn ym  le k a rs tw e m  na he 
m o ro id y  je s t m ik s tu ra  z genc ja ny , 
n ik o ty n y ,  g oźdz ików , bo raksu , 
p ro szku  z ro g u  nosorożca, p o p io łu  
z w ło só w , oraz czosnku  z m a łym  
d o d a tk ie m  suszonych n e n u fa ró w .

K rw o to k i m ożna w y le czyć  su 
szonym i kośćm i sm oków , choć le 
k a rs tw o  to  uw aża się j u ż . . .  za 
p rzesta rza łe . M a la r ię  leczą m agno 
lią , g o to w a n y m i .g łow am i ż ó łw i i 
serem  z m le k a  b a w o lic , w ra z  z 
t le n k ie m  żelaza.

In n e  u lu b io n e  le k a rs tw a  C h iń 
czyków , to  kości ty g ry s ó w , sadze 
ze s ta rych  p ieców , w ą tro b y  s tra 
conych k ry m in a lis tó w . O w a d y  
ró w n ie ż  z a jm u ją  poczesne m ie j
sce w  c h iń s k ie j te ra p ii i  fa rm a 
ceutyce N a jsku te czn ie jszym  jed 
li -k  > k ir>m  -na w szys tk ie  d o le g li
w ośc i :est zupa z czarnego ko ta , 
k tó ra  zawsze pomaga.

W szys tk ie  te, d la  nas h u m o ry 
styczne szczegóły, są ty m  d z iw 
n ie jsze , że jednocześn ie  C h iń czy 
cy  ju ż  oć X  w ie k u  u m ie ją  ra c jo 
n a ln ie  szczepić ospę i od tego cza
su leczą s y f il is  p re p a ra ta m i r tę c i. 
Cóż, w id o c z n ie  w  C h in a ch  m ożna 
pogodzić zaco fan ie  i  postęp. A  
może je s t to  ty lk o  k w e s tia  p rz y 
padku?

N a jw a ż n ie js z y m  o rg anem  cz ło 
w ie k a , w e d łu g  C h iń czykó w , je s t 
serce, k tó re  w ra z  z  ż o łą d k ie m  po
w o d u ją  zdo lność m yś le n ia . Ż o łą 
dek s łuży  do o ddychan ia , a p łuca  
w y rz u c a ją  h u m o ry . W oreczek żó ł
c io w y  oczyszcza k re w  i  je s t sie
d lis k ie m  odw ag i. W ą tro b a  k r y je  
uczuc ia , p ra w a  n e rka  p o w o d u je  
fu n k c je  seksualne. P u ls  w y k a z u je  
w sze lk ie  n iedom agan ia  cie lesne, 
k tó re  rozpozna je  się po 57 jego  
rodza jach . Sam a sz tuka  opano

w a n ia  fu n k c j i  p u ls u  t rw a  dw a  
la ta .

W ie le  o b ja w ó w  c h o ro b o w ych  
pozna je  c h iń s k i le k a rz  po ze
w n ę trz n y m  w y g lą d z ie  pac jen ta . 
C zubek nosa w ska zu je  • n iezaw od 
n ie  na s tan żo łądka . K o n ch a  ucha 
zdradza  w sze lk ie  d o le g liw o śc i ne
rek .

L e k a rs tw a  ch iń s k ie  są pocho
dzen ia  roś lin ne g o  i  zw ierzęcego. 
Ś w ie tn y m  le k a rs tw e m  m a być że
la ty n a  z oś le j s kó ry , ze skó rką  
pom arańczow ą  i solą. S ucho ty  le -

W  ZSRR obchodzono w  tym  roku  setną rocznicę śm ierc i rew o lu cy j
nego filozo fa , B ielińsldego. Z  te j okazji w ydano trz y  znaczki pa
m iątkow e z jego podobizną a m ianow ic ie : za 30 kop. w  kolorze b ru 

na tnym , BO kop. — zie lone i  60 kop. fio le tow e


